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CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODGW
W Y C H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A P R Z E Z  W A L K Ę  D O  Z W Y C I Ę S T W A !

W YŚCIG PFIACY I JEGO SK U TK I
K apitalizm  po w ojnie rzucił się do w y­

ścigu procy. Z asio sow ano  technicznie n a j­
bardziej udoskonalone m aszyny, w prow adzono  
słynną naukow ą racjonalizację pracy. W y - 

' ciągnięto pracę robo tn ika  akordam i, prem jam i, 
zastosgw aniem  chronom etra. — Uczyniono 
w szystko, aby produkcję podnieść do m a­
ksym alnych granic. Zaczęła się h u rra -p ro d u k - 
cja Nie zastanaw iano  się nad tem , gdzie 
i k to  spożywaj? będzie te produkcje. Rynki 
zbytu  dła E uropy i A m eryki po w ojnie 
zm niejszyły się. W ielki przedw ojenny rynek 
zbytu, jakim  była Rosja i cały daleki w schód 
odpadł po wojnie. Rosja, Chiny, Japonja  itd. 
w ybudow ały  w łasny przem ysł na pokrycie 
w ew nętrznego  zapo trzebow an ia . Kapitalizm  
europejski i am erykański nie zastanow ił się 
nad tem , lecz p rodukow ał bez m iary, bez 
obliczenia.

Skutek tego  w yścigu pracy, tej h u rra - 
produkcji jest dziś tego  rodzaju, że poprzez 
całą E uropę i Am erykę p rzew ala się kryzys 
przem ysłow y. M agazyny fabryczne są p rze ­
pełnione, surow ców  i go tow ych to w aró w  
fabrycznych nagrom adziła  się cała m asa, 
a rów nocześnie jes t w  E uropie i Ameryce 
około miljonów  ludzi bez pracy, cier­
piących strasz iiw ą nędzę, 12 m iljonów  ro ­
botników  znosi g łód i nędzę d latego, że 
zadużo zrobili i d latego , że były ogrom ne 
na św iecie m odzaie , k tó re  obniżyły cenę 
p łodów  rolnych i zubożyły rolników , o sła ­
biając ich siłę nabyw czą.

Oto do jakich po tw ornych  rezu lta tów  d o ­
p row adził kapitalizm  europejski i am ery ­
kański szerokie w arstw y  ludow e, dzięki swej 
chaotycznej nieobliczalności, bezplanow ej po ­
lityce w ytw arzan ia , obliczanej w yłącznie na 
zysk.

K apitalizm  z jedfićjil; strony p rodukow ał bez 
końca, a z drugiej strony w yzyskiw ał robo tn i­
ków , płacąc m izerne zarobki. W skutek  tego 
masy robotnicze ograniczyły spożycie, mniej 
kupow ały , konsum cja sp ad 'a . W  Polsce szcze­
gólnie kapitaliści obok w yciągania pracy p ła ­
cili g łodow ey  płace i zniszczyli to, co jest 
p o dstaw ą przem ysłu - konsum enta!

T ego rodzaju  bezplanow a polityka w y­
tw órcza  i w yzysk klasy robotniczej, m u­
siały doprow adzić  do kryzysu nadprodukcji 
i konsum cji. Dodobne kryzysy były już p rzed 
w ojną praw ie co 10 la t i b ędą .is ię  p o w ta ­
rzały  tak  dtugo, jak długo będzie na św ie­
cie ustrój kapitalistyczny, jak d ługo k ap ita ­
lizm będzie jedynym  producentem  przez ni­
kogo nie kontro low anym .

I oto d latego klasa robo tn icza w alczy 
o przekształcenie obecnego ustro ju  k ap ita -  
slycznego, że ustró j obecny sp row adza  na 
ludzkość pracującą kryzys, głód. w ojny 
. w szystk ie n astęp stw a  tych nieszczęść. Dla­
tego  różnim y się od równych grup w  rodzaju 
chrześcijańskich zw iązków , że te  ostatn ie  d o ­
m agają  się tylko pew nych reform  w kierunku 
popraw y, a my, socjabści, uw ażam y, że ustrój 
Kapitalistyczny jest tak przegniły  sam  w  so ­
bie, że żadne p lastry  w  oostaci reform  me 

leczą go i nie zapew nią ludzkości trw a łeg o  
dobrobytu  że jedynie zniesienie ustro ju  k ap i­
talistycznego i zap row adzen ie  socjalistycz­
nego ustro ju  jest ratunkiem  ludzkoś_ęi.'',’r

K apitalizm , to  garść  bogaczy, z o rg an izo i 
w an a  w  trusty , kartele i syndykaty, w y tw a ­
rzająca tow ary  przem ysłow e, za k tó re  dyk­
tu je  ceny, jakie chce i w yzyskuje klasę 
robotniczą, w yw ołując co pew ien czas k ry ­
zysy, zasto je , albo w ojny c rynki z b y V  
KaDitalizm, jak polip om otał ludzkość, ucie­
miężył, w ładze zdobył i w ysysa z ludzkości 
k rew  i soki żyw otne.

Tylko socjalistyczne postulaty, w p ro w a­
dzone 2\v, życie m ogłyby ograniczyć w yzysk 
i ukrócić, zbrodnicze następstw a  kapita listycz­
nej gospodarki. W  pierw szym  rzędzie podnie­
sienie płac robotniczych, sk łócenie czasu pracy 
do 7 igodzin dziennie, kontro la zysków  i k o n ­
tro la  nad produkcją ze strony p aństw a  i Kon­
sum entów  o raz  udział w  zyskach klasy ro b o t­
niczej.

Jeśli kapitalizm  na tę d rogę  nie w kroczy, 
lecz nadal kurczow o trzym ać się będzie s ta ­
rych z a s a d : jaknajw ięcej produkow ać, jak naj­
w iększy zysk, jąkną jmniej płacić robotn ika 
i jaknajdłużej praco łćaę — to kryzys św ia ­
tow y w  przem yśle będzie się pogłębiał.

S Ą 1) POLUBOW NY
(Z powodu dyskusji na ostatniem  
rocznem W alnem Zgromadzeniu  

„Ogniska*.)

Przed  dw om a laty zosta ł pow ołany do 
żyęią w  naszej O rganizacji stały  Sąd  polu­
bow ny, w ybierąny przez W alne  Z grom adze­
nie. Sąd pow yższy ma obow iązek nietyłko 
rozstrzygać  spory, w ynikłe m iędzy ̂ członkam i 
O rganizacja o ra z  o dw o‘ania członków  od o rze­
czeń W ydziału, ale o ile m ożności je łagodzić.

insty tucją s't-aluch Sądów  polubow nych 
nie jest now ą, posiadają  ją  niem al w szystkie 
zrzeszenia zaw odow e i jest ona uznaną 
i p raw ie  zaw sze respek tow aną  przez sądy 
państw ow e. Do Sądów  polubow nych winni być 
w ybierani ludzie dośw iadczeni, cieszący się 
zaufaniem  ogółu.
JjSjŻzęste konflikty członków  z O rganizacją 

o raz  osobiste spory spow odow ały , że Sąd 
polubow ny przy naszem  S tow arzyszeniu  był 
aż nadto  często! czynnym. Zm uszony był ro z ­
strzygnąć szereg  odw ołań  członków  od uchw ał 
W ydziału o r a z j ip r a w  spornych, wynikłych 
w śród  kolegów .

P raca  to  niew dzięczna, gdyż w każdym  
sporze p raw ie  zaw sze tylko jedna strona  
w ygryw a —  zaś druga, p rzegryw ająca  spór, 
uw aża się za  ofiarę subiektyw nych zap a try ­
wań osób, osądzających sp raw ę i n iejedno­
kro tn ie  uw aża ich nietyłko za stronniczo uspo,-, 
sobionych: ale i osobistych nieprzyjaciół.

Lecz trudno ! Kto chce sum iennie spełnić 
sw ój obp,wiązek i komu leży na sercu do­
bro  i p res tiż  O rganizacji, m us' być ob jek tyw - 
nym ! Z aw odow i sędziow ie są często k ry tyko ­
w ani — a w yroki sądów  obyw atelskich (przy­
sięgłych) są  niejednokrotn ie zagadką naw et 
dla w ybitnych praw ników .

I nasz Sąd polubow ny spotkał ten  n ie­
w dzięczny zarzut. Na dorocznem  W alnem  
Z grom . , O gniska" poddano  analizie n iek tóre  
nasze orzeczenia — w ynikiem  czego było 
posadzenie nas o stronniczość!

Nie chcę bronić naszego  stanow iska  i udo­
w adniać, że zapa try w an ia  nasze byty słuszne, 
że k ierow aliśm y się tylko sum ieniem, że z a ­
nim wydaliśm y orzeczenie przesłuchiw aliśm y 
strony  sporne i naprow adzonych  przez  nie 
św iadków , gdyż św iadczyłoby to  o naszej 
chęci uspraw ied liw ien ia  się.

Jednakże zanim  w ydaliśm y jakiekolw iek 
orzeczenie, staraliśm y się zbadać sp raw ę 
grun tow nie —  zaś krytyka ze strony kolegów  
czy też kolegi op ierała  się na zdaniu jednego  
niezadow olonego  i to  rzekom o pokrzyw ­
dzonego. ! tu popełniono zasadniczy oiąd, 
gdyż zam iast zadać sobie trochę trudu  —- 
pofatygow ać się do O rganizacji, p rzeglądnąć 
protokoły  posiedzeń Sądu, k tó re  są u.iernem  
odbiciem przew odu sp raw y , i każdem u człon­
kow i na żądanie  dostępne — w ierzy się je ­
dnostronnie  i krytykuje.

W ięc kto w tym  w ypadku zasługuje na 
m iano człow ieka s tronn iczego? P. I.

URLOPY
U staw a o urlopach posiada dużo braków

i niejasności. To,, też  często pow sta ją  spory
w  /In te rp re tac ji ustaw y, k tó re  rozs trzyga ją  
bądź to  Sądy Pracy, bądźto  Sąd N ajw yższy.

W  num erach poprzednich  „O gniska" poda­
liśmy już w ażniejsze postanow ien ia  ustaw y 
o urlopacĘ. Dziś podajem y jęszcze n iek tóre  
informacje, z których korzystać należy.

Ne pytanie, czy prappw nik, który chorow ał 
w  ciągu roku czas jakiś, lub byl na ćw icze­
niach w ojskow ych traci p raw o  do urlopu lub 
za trzy m u ją / je w  rozm iarze ograniczonym , 
od p o w iad am y :

C horoba ćwiczenia w ojskow e lub nie­
szczęśliwy w ypadek  nie uw ażają  się za  
p rzerw ę  w  um ow ie o pracę i nie w p ływ ają  
na p raw a  do urlopu.

Czy w ażne jest w ypow iedzenie w  czasie 
u rlopu?  S p raw ę tę ro zs trząsa  „K urjer P ra w ­
niczy", konkludując, że w edle art. 11 rozp. 
o um ow ie pracy robotn ików , nie jest dopu ­
szczalne w ypow iedzenię  podczas urlopu.

Ta sam a g aze ta  tw ierdzi, że urlop nie 
m oże przypadać w  okresie w ypow iedzenia . 
W ypow iedzenie m oże nastąpić dopiero  po 
ukończeniu okresu urlopow ego, to  znaczy p ra ­
cow nik odrab ia  19 dni, a pc  rozw iązaniu  s to ­
sunku roboczego otrzym uje 8-m io czy 15- 
dniow ą zap ła tę  za  urlop.

*
U staw a przew iduje 8 w zględnie 15 dni 

w ypoczynkow ych. T ego przepisu  ściśle p rze ­
strzeg a ją  nasze zakłady. Nie znam y dotych­
czas i /ypadku, ażeby który  z zak ładów  „p rzy - 
czynii" p racow nikow i dłuższego w ypoczyn­
ku, choćby 1 lub 2 dni. Nawali1, żeby ten  
pracow nik  jaknajbardziej „oddany był z a ­
kładow i, te ra jąc  przez długie la ta  sw e zd ro ­
wie. N iejeden zakład, i to  n aw et zasobny 
jakby mógł, to „uszczknąłby" jeszcze cośnie- 
coś z ustaw ow ycli dni.

P rzełom  poniekąd uczyniła w  tym  roku 
d rukarn ia  Spółdzielcza, k tó ra  kilku kolegom  
przyznała  dłuższy okres urlopow y, niż to 
określa ustaw a. W  roku przyszłym , jak nas 
inform ują, otrzymalśfeaiy personal dłuższe u r ­
lopy,

Przypuszczam y, że za p rzykładem  drukarni 
Spółdzielczej pójdą inne, pow ażniejsze z a ­
kłady, jak np. Zakłady graficzne K siążnicy- 
A tlas, Ossolineum, „Diła“ , Jaeg era  itd...

D odaę'.jeszcze należy, że w szyscy drukarze  
w arszaw scy  m ają zapew nione osobną um ow ą 
dłuższe urlopy, a m ianow icie: po 1 roku 10 
ani, po 2  latach  12 , 3 — 15, 4  — 16, 5 —> 
18 dni: -

O PRZERW Ę OBIADO W Ą
Przypom inam  spbie okres p rzedw ojenny (a 

w ięc ustalony), w  k tórym  „w ybuchła" a n ­
gielska sobota , s to sow ana  po raź  p ierw szy 
w  ihaszym  zaw odzie. D obrze pam iętam  zn ie­
cierpliw ienie ko legów  już w  piątej godzinie 
pracy. Ten dzień kosztow ał niem al każdego 
podw ójne lub po tró jne  śniadanie, zanim  n a ­
tu ra  nasza osw oiła się z jednorazow ym , sze ­
ściogodzinnym  dniem pracy. Czasy doryw czej 
pracy w  okresie w ojennym , w  okresie nagonki 
do ro b ó t ziem nych - -  stosow ano  jednorazow o 
ze w zg lędów  bezpieczeństw a. Na przełom ie 
1918-19 r. rów nież ze w zględów  bezpieczeń­
stw a  przed zabląkanem i kulami, stosow ano  je ­
dnorazow y dzień pracy. ,S tosow any byc mu­
siał i ze w zględu na brak  p rądu  elektrycz­
nego (a zatem  w ykorzystyw anie św ia tła  
dziennego). Szczęśliw y zaś  byt każdy, gdy 
przynajm niej ra z  dziennie „dobrze" sobie p o d - 
jaai. O szukując w ięc sw ój żołądek, p rzesuw ał 
każdy godzinę posiłku jaknajdalej (a w ięc
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w egetacja , zanik sil, zanik  odporności na 
b łahe stosunkow o choioby, w  konsekw encji 
w zm ożona śm iertelność). H uragan  przeszedł 
Czasy mniej więcej norm alne w róciły, jednak 
s ta ty styk a  śm iertelności w śród  n a s 1 grasuje 
straszliw ie.

S te ran e  w ojną organizm y nie w ytrzym ują 
jednorazow ej pracy. Po ośm iogodzinnym  je ­
dnorazow ym  dniu pracy organizm  nie jest 
w  stan ie  skonsum ow ać najsm aczniejszy objad. 
W ieczorny posiłek ró w n a  się zeru. Z ew sząd  
słyszę, że czysta h erba ta  lub kaw a jest ś ro d ­
kiem  p rzed  spaniem  — na traw iącą  z p rzem ę- 
częnia — gorączkę. Błędnie m niem ają ko le­
dzy, że po jednorazow ej pracy już jest w olny 
i nie musi d rug i raz  w racać do pracy. Ale 
rac ja! Jest w ofny! P raca  trw a  np. od godz. 
8- 4; p o w ró t do domu, czas konsum cji o b ia ­
dow ej, średnio  2 godz. (a w ięc do godz. 
6—tej) —  później p rzechadzka, A jak w ypada 
z  p rz e rw ą ?  Czas jes t ten sam . O rganizm  co 
cztery godziny norm alnie konsum uje. W ięc 
obiad od 12—2 godz., następnie  p raca  do
6-tej.-fl tu  dopiero  m ożna pow iedzieć, że jest 
się wyolnym, a najw ażniejsze, nieprzeciążonym  
i p rzechadzka nie sp raw ia  przykrości, pod­
czas gdy iw 'p ierw szym  w ypadku dobrze się 
trz eb a  przezw yciężyć! N astępnie po p rze­
chadzce — z p rze rw ą  ob iadow ą — posiłek 
\vieczorny ró w n a  się obiadow i — organizm  
zatem  ma z czego czerpać soki żyw otne 
(o ile hum or nie zaw odzi, to  naw iasem  do­
dam , że ' i p iw ko przy sytym  żołądku lepiej 
sm akuje).

Jest jeszcze rzecz jedna, bardzo  w ażn a : 
godzinow e. Są w ypadki, w  których zarządow a 
d rukarń  nie m ożna odm ów ić w ykończenia te r ­
m inow ych zobow iązań , gdy zaszły jakie kom ­
plikacje. W ięc przy jednorazow ej pracy za ­
k ra w a  to  na 9 - tą, a n aw et na 10 -tą  godzinę, 
bo dla „głupich" dw óch godzin „nie opłaci 
się" osobno przychodzić. Jak  to  się odbija 
w  dniu następnym , to  indyw idualnie odczu­
w am y. P rzy przerw ie  obiadow ej n aw et „niem a 
znaku" po dodatkow ych  godzinach. Jak po 
10-tej godzinie sm akuje obiad, urągow iskiem  
tu  byłoby pow tarzać .

Koledzy, rozum iejący te  uw agi, są  — rzecz 
nad er sm utna — w  mniejszości. P oddaw ać 
się m uszą; pow olnem u konaniu. Es-el.

Z MIĘDZYNARODÓWKI DRUKARZY
IV dniach 1—6 w rześn ia  br. odbędzie się 

w  A m sterdam ie X! M iędzynarodow y K ongres 
D rukarzy, z porządkiem  dziennym : 1. O tw ar­
cie K ongresu, 2. Ustanowienie"? Biura, p rze­
gląd  m andatów  i ustalenie porządku  n a ­
rad . 3. Spraw ozdan ie  S ek re ta rja tu  z działal­
ności osta tn iego  K ongresu. 4. R eferat kol. 
N em eczka z P ra g i: Po łożenie gospodarcze 
i przem ysł (drukarski. 5. R eferat kol. S cha- 
rera  z B erna dotyczący sp raw y  ofsetu. 6. 
R eferat kol. G rundbachera o w spólnej pracy

A D A M BOBER

HISTO RJA „ZM O W Y”
(Dokończenie,)

S tra jk  sam , jako taki, w yw arł na ro b o tn i­
kach innych zaw odów  n iebyw ałe w rażen ie , 
k tó re  zw iększyło się na w iadom ość zw ycię­
stw a  strajkujących. Był to  okres lat, w  k tó ­
rych  od zachodu E uropy nap ływ ały  do L w ow a 
w iadom ości o o rgan izow aniu  się tam tejszych 
k las robotniczych w  stow arzyszeniach  socjali­
stycznych. Sani w ybuch stra jku  drukarsk iego  
w e Lw ow ie, jego  przeb ieg  i ostateczne zw y­
cięstw o strajkujących, upew niało  k lasę ro b o t­
niczą, iż w  organizacjach robotniczych i so li­
darności zaw odow ej leży zw ycięstw o p ro le ta -  
rja tu  nad ustrojem  kapitalistycznym

A gdy w e L w ow ie pojaw ił się w ygnaniec 
carski, B olesław  Lim anow ski, jeden z tw ó r­
ców  Polskiej P artji Socjalistycznej, istniejącej 
na  teren ie  K ró lestw a Polskiego —  miał już 
pod  agitację sw oją  te ren  przygo tow any , tem - 
nardziej, iż przedtem  jeszcze, bo już od roku 
1866 przebyw a! w e Lw ow ie A ntoni M ańkow ­
ski, jeden  z byłych „czerw onych" uczest­
n ików  pow stan ia  polskiego, k tó ry  w e L w o­
w ie dalej szerzył now ą ideę m iędzynarodo­
w ego  b ra te rs tw a  ludów .

To też  d rukarze  lw ow scy po strajku  g a r­
nęli się całą siłą ku tej idei, dotychczasow e 
stosunki patrjachalne, panujące po d ru k a r­
niach, w sku tek  stra jku  uległy rozprężen iu .

trzech  drukarskich  M iędzynarodów ek. 7. R e­
fe ra t kol. K rau tza z Berlina o w ym ianie m ło­
dych koiegów . 8. P rzyjęcie S tow arzyszeń  p e r-  
sonalu pom ocniczego do M iędzynarodów ki 
D rukarzy. 9. R eferat kol. Fiille z B erlina: 
S p raw a  uczni. 10. O braay nad podanem i 
w nioskam i. 11. W ybór m iejscow ości na sie­
dzibę Sekretarjatu , 12, W ybór sek re ta rza  m ię­
dzynarodow ego. 13. W ybór szerszej Komisji 
S ek re tarja tu . 14. Różne.

RUCH W STOWARZYSZENIACH
WYDZIAŁ GŁÓWNY -  LWÓW

Posiedzenie dnia 31 maja 1930. Przyjęty  
do S tow . bez w p isu : D ługacz Alojzy, w yp i­
sany na składacza 10 m aja 1930 w  d ru ­
karn i „L w ow skiej". — R egulam inow ą zap o ­
m ogę bk. nadzw . przyznano k o l.: Biłykowi 
Józefow i i Skurskiem u W łodzim ierzow i. — 
Jednorazó.W ą zapom ogę nadzw . przyznano 
kol. S afalow i T adeuszow i ze S try ja . Na pod­
staw ie  regulam inu odm ów iono zapom . nadzw . 
kol.: L andesow i H H esselowi )., F ija łkow ­
skiemu E. — O dm ów iono przyjęcia do Z w iąz­
ku Segalow i M. — Z apom ogę chorobow ą 
przyznano na 4 tyg. kol. D anylakow i D — 
Podanie  kol. N ow akow skiego Z. uw zględnio­
no tylko w  drugim  punkcie jego brzm ienia. — 
Przy ję to  do w iadom ości Okólnik Z arządu  Gl. 
Nr. 8. — Na założenie drużyny sportow ej 
T. U. R. uchw alono 20 zl. — Na rzecz z lo - 
kau tow anych  robo tn ików  ta rtakow ych  w  W y ­
godzie obok Doliny w yasygnow ano 50 zł, — 
Podanie  kol. C zabary W łodzim ierza p rzeka­
zano S ądow i Polub. — P odjęto  uchw ałę, ze ­
zw ala jącą  kol. bezkondycyjnym  na p raw o  do 
p rzebyw ania  w  Domu Z drow ia w  M ikuli- 
czynie, z tem , że S tow . pokryw a koszta  
zw iązane z pobytem  bezkondycyjnego na 
letnisku, ściągając je ra tam i z zapom ogi. — 
Kol. Riedl Jan  zdał sp raw ozdan ie  z p rzep ro ­
w adzonego  szkontrum  Filji przem yskiej, za - 
auaczając, iż k sięgow ość Filji należy za p ro ­
w adzić now ą.

Posiedzenie dnia 27 czerwca 1930. P rzy ­
jęty do S tow . bez w p isu : W asylciw  Stefan, 
w ypisany na sk ładacza 1 m arca 1930 w  d ru ­
karn i A. Gojaw iczyriskiego w e L w ow ie. •— 
Z apom ogę na w yjazd dla po ra to w an ia  zd ro ­
w ia p rzyznano : H eftm anow i N. 2 tyg . do 
Iw onicza, Kucielowi M 4 tyg . do Iw onicza, 
Ździebce St. 4 tyg . do M ikuliczyna, Polow i 
J. 2 tyg. do M ikuliczyna, D aneszow i K .K 3  
tyg . do O żydow a. -  Z ezw olono na  udanie 
się w  podróż kol. Szw edow i R om anow i. — 
Zw olniono od płacenia w k ładek  na 4 tyg. 
kol. Ł yna M ichała, k tó ry  pojechał do M iku­
liczyna; następn ie  kol. M eiselm ana G. na 
1 tydz. — Przeniesiony w  stan inw alidow y 
kol. Terlecki S tan isław . — R egulam inow ą 
nadzw . zapom . bk. p rzyznano  kol. F ija tkow -

P rześladow an ia  policyjne w  czasie strajku 
były zby t liczne, by drukarze  mogli o nich 
zapom nąć.

P ry rcypa łow ie  ów cześni posunęli się je ­
szcze dalej. By zgnębić pracow ników , udali 
się w  delegacji na audjencję do nam iestnika 
i d y rek to ra  policji, p ro -ząc  uniżenie n ro z ­
w iązanie  T o w arzy stw a  Postępow ego . To też 
n iezbyt długo c„ekali d rukarze  lw ow scy na 
skutki tych audjencyj.

Lecz w  m iędzyczasie na zachodzie Europy 
zaszły w ydarzen ia , k tó re  zw róciły na siebie 
pow szechną uw agę, tak , iż d rukarzom  lw o w ­
skim dano tym czasow o spokój.

Oto w  lutym  1871 r. now y pow iew  w olno­
ściowy d o ta r1 do L w ow a. W  Paryże, w y­
buchła rew olucja. Była ona następstw em  
w ojny francusko-prusk iej i oblężenia P a iyża . 
Z detron izow ano  N apoleona III, u stanaw iając 
w  miejsce cesarstw a republikę.

Robotnicy poczęli zew sząd  garnąć  się do 
stow arzyszeń  socjalno-rew olucyjnych, w idząc 
w  nich sw oje zw ycięstw o nad przem ocą de­
spotyzm u i kapitalizm u.

Nie pozostali w  tyle d rukarze  lw ow scy
M ając dobrze  w  pam ięci sw ój ostatn i 

stra jk , k tó ry  był w ogóle p ierw szym  na z ie­
miach ów czesnej Galicji, postanow ili p rzy s tą ­
pić do w yw alczenia cennika z obliczeniem  na 
alfabet, uw ażając  zupełnie słusznie, iż obli­
czanie na  literę  ,,n“ jes t n iespraw ied liw e 
i w ielce krzyw dzące P ow ołano  now ą komisję 
cennikow ą, odbyw ano posiedzenia tejże

skiem u E. 1 tydz .; dalszą zapom ogę przy ­
znano kol.: K ruszyńskiem u i F iedlerow i A, — 
Filja P rzem y śl: O dczytano kilka pism. Kol 
D uszykow i Kaz. p rzyznano  reguł, zapom . 
nadzw . bk., zaś  kol. R om ankiew iczow i L. o d ­
mówiono. — Filja S tan isław ó w : P rzy jęto  do 
w iadom ości o rzeczenie a rb itrażu  odnośnie sp o ­
ru  m iędzy D yrekcją Z ak ładów  graf. p . Cho­
w ańca, a S tow . „O gnisko". — S tacja  p ła tn i­
cza D rohobycz: Koi. N adlerow i M . odm ó­
w iono zap. nadzw . bk. — T arn o p o l: P rzy ­
jęto  do w iadom ości pism o kolegów  ta rn o ­
polskich, oddając je do dyspozycji redakcji 
„O gniska". — P rzy jęto  do w iadom ości pismo 
Z arządu  G łów nego w  W arszaw ie  Nr. 326. — 
Przy jęto  do w ia Dmości pism o O ddziału k ra ­
kow skiego Nr. 78, w  którem  zaw iadam ia 
się, że zastępcą  przew odniczącego  O ddziału 
w ybrany  zosta ł k o 1 Kożuch Jan . S p raw ę 
w dow y po kol. N iedenthalu M ieczysław ie 
z R zeszow a za ła tw i się pisem nie. — P rzy ­
jęto  do w iadom ości pism o Inspektoratu  Pracy 
lw ow skiego Nr. 2381, w  którem  doniesiono, 
że Inspektora! p rzeprow adził dnia 14 czerw ca 
w izytację w  drukarn i niecennikow ej Braci E b - 
n e r przy ul. Słonecznej 25 i w ydał nakaz 
celem zapobieżen ia  stw ierdzonym  uchybie­
niom, a ponad to  przedsięb iorca ukarany  zo ­
sta ł nakazem  karnym  za n iep rzestrzegan ie  
erzep isó w  u staw o d aw stw a  ochronnego. — 
O dczytano pism o Z arządu  G łów nego S tow . 
drukarzy żydow skich w  W arszaw ie  w  sp ra ­
w ie w ycofania składaczy żydow skich, człon­
ków  tego  Zw iązku, z d rukarn i niecenniko­
w ej E bnera  w e Lw ow ie.-’— P odanie  p. Z en - 
glow ej o podniesienie kosztów  utrzym ania 
w  M ikuliczynie do 5 zł„ odrzucono jako 
n ieuzasadnione i n iezgodne z kon trak tem . 
Do podania Aiejskiego Z akładu  Opieki nad 
dziećmi w e L w ow ie o um ieszczenie 4 w y ­
chow anków  na prak tyce w  zaw odzie  d ru k a r­
skim nie przychylono się zejjjw zględu na h i- 
perprodukcję sił roboczych w  naszym  zaw o ­
dzie. — P rzy ję to  do^tw iadom ości z ap ro sze ­
nie na II Z lot okręgow y T. U. R. w e L w o­
w ie, w ysyłając nań delega tów . — P rzy ję to  
do w iadom ości zaproszen ie  na Z jazd S pó ł­
dzielni Socjalistycznych 'iwy  W arszaw ie  (udział 
w  Zieździe b ra ł kol. M ichał C hrystow ski). — 
U chwalono w ypłacić w kładkę do U niw ersy­
te tu  Ludow ego za  1929/30 w  w ysokości 100 
zł. — U chwalono w ypłacić T ow . O chrony L o­
k a to ró w  kw o tę  20 zł. na p rzeprow adzen ie  
w szczętej akcji celem zapobieżen ia  p ro jek to ­
w anym  podw yżkom  czynszów  przez  zniesie­
nie ustaw y o ochronie lokato rów . —  A dw o­
k a t dr. H erschtal zaw iadam ia, że w skutek  
w niesionycli sk arg  im ieniem 4-ch członków  
S tow . przeciw  Spółce W yd. „S łow a P o l­
skiego" do Sądu Pracy, zaw arto  ugodę tej 
treści, że pozw ana zobow iązała  się zapłacić 
w szystk ie zaskarżon" p re tensje  z odsetkam i 
i kosztam i do dni 14. ■— P onad to  za ła tw iono  
szereg  innych sp raw .

i zg rom adzenia  sp raw ozdaw cze : na których 
dyskutow ano nad  projektem  now ego cennika.

O statecznie d rukarze  lw ow scy op raco ­
w ali sw ój now y cennik a gdy zebrali się 
w  sali S trzelnicy M iejskiej, by go zaap ro b o ­
w ać — zgrom adzenie  zosta ło  p rzez  o rg an a  
policyjne rozw iązane.

Na posiedzeniu poufnem p ro jek t cennika 
zosta ł za tw ierdzony  i uchw alono w nieść go 
z m em orjałem  pryncypałom  lw ow skim . Gdy 
to  się sta ło  ■— T ow arzystw o  P ostępow e zo ­
stało  w  dniu 31 grudnia 1872 roku  ro zw ią ­
zane „za przekroczenie s ta tu tu ", jak nazw ano  
sp raw ę polepszenia bytu.

Owocem P ierw szego  S tra jku  s ta ła  się now a 
instytucja ,robotn iczo-drukarska na teren ie  
L w ow a Instytucją tą  — to  P ierw sza  Z w iąz­
kow a D rukarnia, pow ołana  do życia g łów nie 
po to , by s ta ła  się schroniskiem  dla d ru ­
karzy, prześladow anych  przez p ryncypałów  za 
obronę cennika.

Dziwnem  zbiegiem  okoliczności o tw arcie  
D rukarni Z w iązkow ej zeszło  się z ro zw iąza ­
niem T ow arzystw a  Postępow ego , k tó re  było 
tw ó rcą  D rukarni Z w iązk o w e j1), D wa w ażne 
zdarzen ia  w  życiu drukarzy lw ow skich. P ie rw -

!) B olesław  Limanowski w k siążce  swojej p. t „Galicja 
przedstawiona słow em  i o łów kiem 1* (Lwów, 1892) p isze na 
str. 106 o fakcie założenia Związkowej Drukarni nastę­
pująco: „Najwcześniej drukarze lw ow scy i jako najbar­
dziej świadom i now oczesnej dążności, zrozum ieli w ielką  
don iosłość  zasady stow arzyszan ia s ię  w celach w ytw ór­
czych i w r. 1871 założyli Związkową Drukarnię**.
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K. M. Z. — LWÓW
Pierw sze posiedzenie Komisji M ężów  Zau­

fania dnia 24 czerw ca 1930. Nieobecni m ę­
żow ie zaufania z d rukarń  • Ossolińskich i 
„S z tu k a1'.

Posiedzenie zagaił kol. A. Kusyk, zazn a ­
czając na w stępie, że nie .nożna było zw o ­
łać w cześniej posiedzenia, bo nie w szystk ie 
oficyny przeprow adziły  na czas w yborów  m ę­
żó w  zaufania.

N astępnie ukonsty tuow ano się, w y b ie rag  
jąc przew odniczącym  K. M. Z. kol. Jana 
R iedla, zast. p rzew odn. kol. Józefa N iebiesz- 
czańskiego, zaś sek re tarzem  kol. T adeusza 
Z ająca.

Kol. Riedl, przyjm ując p rzew odnictw o, n a ­
kreślił p lan działan ia  K. M. Z., apelując do 
in tensyw nej w spółpracy .

Kol. Kusyk A. w  dtuższem  przem ów ieniu  
w skaza ł na obow iązki m ężów  zaufania po 
poszczególnych oficynach.

W  dyskusji, w  jakiej zab ierali glos p rzed ­
staw iciele poszczególnych oficyn, poruszono 
cały ^szereg sp raw . M iędzy innem i uchw a­
lono, że nieobecny na posiedzeniu Komisji 
m ąż zaufan ia  (w zgl, jego zastępca) płaci karę  
5 zł. na fundusz S tow . Z apom ogow ego . — 
S p ra w ę  pew nego  kolegi, który  pracow ał po-i 
tajem nie na m aszynie w  godzinach nocnych, 
uchw alono oddać do za ła tw ien ia  W ydzia ło­
w i „O gniska", jak rów nież sp raw ę pew nej 
drukarni, w  której funkcję m aszynisty s p ra ­
w uje pomocnik. O m aw iano sp raw ę  bezrobo­

c ia  i uchw alono w ziąć udział w  delegacji do 
w ojew ody z przedstaw icielam i innych o rg a -  
nizacyj, ja k o te ż ^ w  zgrom adzeniu  publicznem 
dnia 29- czerw ca. O m aw iano sp raw ę urlopów , 
po lecając mężom zaufania, by przypilnow ali 
w ykorzystyw anie o rzez  kolegów  należnego 
im p raw a. U chw alono, że każdej środy w ie­
czorem  (na w ypadek  św ięta, w  czw artek) 
.stale urzęduje w  biurze „O gniska" p rzew o d ­
niczący K. M. Z. (w zgl. jego zastępca), 
k tó rem u  m ężow ie zaufania zg łaszają  bieżące 
sp raw y . O m ów iono w reszcie szereg  sp raw  
taktycznych.

STOWARZYSZENIE ZAPOMOGOWE -  LWÓW
Roczne W alne Zgrom adzenie Stow arzy­

szenia Z pom ogow ego, dnia 20 czerw ca 1930, 
w  sali „O gniska . P oczątek  o godz. 7 wiecz. 
P rzew odniczył kol. J. Riedl, ' sek re tarzow ał 
kol. Fr. Rosiński.

Kol. Riedl, zagaja jąc  Z grom adzenie, po d ­
nosi, że w  roku tym S tow arzyszen ie  Z ap o ­
m ogow e, zam ykając rok  sp raw ozdaw czy  1929, 
zam yka tem  sam em  25,-letni okres sw ej dz ia­
łalnością, W  rdalszem sw em  przem ów ieniu p o ­
daje, że S tow . Z apom ogow e zostało  p ow o­
łan e  do życia na konsty tuującem  Zgrom adzę^1 
niu w  d iru  4 październ ika 1904 r., a  g łów ­
nym inicjatorem , redak to rem  sta tu tu  i re g u ­
lam inu był ś. p. kol. M aksym iljan Hempel.

sze  to  o tw arcie  drukarn i w  dniu 29 grudnia 
1872 roku. W  dw a dni później, 31 g rudnia  •—- 
sm utna  w iadom ość o rozw iązan iu  T o w arzy - 
s ta  P ostępow ego .

Sam o rozw iązan ie  T o w arzy stw a  P o stęp o *  
w eg o  nie m iało ujem nego w pływ u na  sp raw ę 
n ow ego  cennika. Cennik now y zosta ł przez 
pryncypałów  przyjęty , bo mieli oni dobrze je ­
szcze w  pamięci, iż w alka  z d rukarzam i nie 
jes t ła tw ą  do w ygran ia , tem bardziej, iż je ­
szcze przed w alką u tw orzy li w łasną  d ru ­
karnię.

P ierw szej w ięc „zm ow ie" drukarzy lw o w ­
skich zaw dzięczam y, iż ona  w łaśn ie  położyła 
podw aliny pod cennik drukarski, w skaza ła  na 
Solidarność robotniczą, jako  głów ny czynnik, 
przyczyniający się do b ra te rs tw a  ludów .

Poprzednicy  nasi dali nam  w  spadku po 
sobie broń n iezaw odną, k tó rą  jes t strajk  o raz  
rzucili in icjatyw ę do zak ładan ia  d rukarń  k o ­
leżeńskich, opartych o S tow arzyszen ie  z a w o ­
dow e, jako najpew niejszy  środek  do w alki 
z  w yzyskiem .

Dzisiaj w ięc, czcząc sześćdziesiątą  rocznicę 
P ie rw szego  S trajku  drukarzy lw ow skich, m u­
sim y z głębi serc  zaw o łać :

Cześć namięci uczestn ików  P ierw szego  
S tra jku  drukarzy  lw ow skich!

KOLEGO! Czy w waszej oficynie rozpoczęto już  
urlopy? Wykorzystujcie p iękry czas!

On pierw szy rzucił myśl założenia tak iego  
S tow arzyszen ia  obok „O gniska", k tóreby n ie­
jako stało  się uzupełnieniem  tego  ostatn iego . 
G łów ną jednak  m yślą jego było, by w y ró -  
gow ać ów czesny sposób zb ieran ia  kolekt po 
drukarniach, bądź to  p rzez  podróżnych, bądź 
też w  w ypadku jakiegoś nieszczęścia lub cho­
roby w  rodzinie. — W  końcow em  sw em  
przem ów ieniu  przew odn. kol. Riedl uprasza 
W alne  Z grom adzenie, by uczcić pamięć zm ar­
łych członków  założycieli S tow . Z apom ogo­
w ego  przez  pow stan ie  z miejsc.

P ro tokó ł z ostatn iego  W alnego  Z g ro m a­
dzenia zosta ł przyjęty  bez zmian, a do po d ­
pisania p ro tokołu  pow oła ł p rzew odn. kol. 
H orbala Al. i kol. K łapkow skiego Z.

Spraw ozdan ie  z czynności W ydziału  za 
roK 1929 zdał kol. Riedl. W  roku sp ra w o ­
zdaw czym  odbyły się 3 posiedzejfia pełpego 
W ydziału i 30 posiedzeń ścisłego Z arządu . 
P odań  w płynęło  11'5’. Przychylnie zała tw iono  
105, odm ów iono zapom óg ze w zględów  re ­
gulam inow ych : 5. — Zm arli y ^ '  roku admin. 
k o l.: Bielecki Kazim ierz, O staszew ski Karol, 
Lewicki Juljan, Żychiew icz Adam. — Cześć 
ich pam ięci!

Skarbnik  S tow arz . kol. W . Parandow sk i 
przedłoży! zam knięcie rachunkow e za 1929 
rok, który  p rzedstaw ia  się w  cyfrach: Do­
chody : 5.006 zł. 45 gr. R ozchody : 4.326 zł. 
P ozosta ła  nadw yżka na rok 1930 w ynosi 
680 zł. 45 gr.

Na w niosek kol. P . B uniaka o przyjęcie 
sp raw ozdan ia  z działalności zarządu  i na 
,iwniosek kol. Budzickiego, członka Komisji r e ­
wizyjnej, W alne Z grom , uchw aliło udzielenie 
W ydziałow i, jako też  kasjerow i absolutorjum .

N astąpiły w ybory. Na w niosek kol. P a n -  
dera , w ybory p rzeprow adzono  przez ak lam a­
cję. Z ostali w ybran i k o l.: przew odniczącym  
Riedl Jan, zastępcą p rzew odn. B ernaś Józef, 
sek retarzem  Rosiński Fr., skarbnikiem  P a ra n -  
dow ski W łodzim ierz: członkow ie W ydzia łu : 
K rzyżanow sk ' A leksander, M aciak Michał, K i- 
czor S te f a i , Filipowski Jan ; zastępcy : Schultz 
Ludw ik i Musij Jan ; K om isja rew izy jna: K o­
chanow ski Jan, Budzicki A ntoni i W iniarski 
Bronisła^v.

Na w niosek kol. B uniaka W alne Z g rom a­
dzenie uchw aliło z okazji 25-lecia Stow . 
Zapom . wypłacięjjy w dow ip po ś. p. zm arłym  
założycielu S tow arzyszen ia  Z apom ogow ego 
M aksym iljanie Hemplu jednorazow ą zapom ogę 
50 z,.

Po w yczerpaniu  porządku  dziennego, p rze ­
wodniczący d z ię k u ją c  zebranym  za  udział, 
zam knął Z grom adzenie.

Posiedzenie W ydziału Stow . Z apom ogo­
w ego, dnia 20 czerw ca 1930. Na pierw szem  
posiedzeniu W ydziału uchw alono w ypłacić z a ­
pom ogę kol.: M. S. 25 zł., W . A. 30 zł.,
C. Fr. 20 zł., S. S. 30 zł.

CHÓR DRUKARZY LWOWSKICH
Roczne W alne Zgromadzenie odbyło się 

dnia 3 czerw ca 1930. P rzew odniczył kol. W i­
niarski, sek re ta rzo w ał koi. M artyn . Z ram ie­
nia W ydziału  G łów nego „O gniska" o b ecn i: 
kol. Kusyk, Buniak i K w aśniew ski. — P ro to ­
kół z osta tn iego  Rocznego W aln. Z grom , 
odczytano i p rzyjęto  do w iadom ości. — 
S p raw ozdan ie  z działalności Z arządu  zdał 
kol. W iniarski. W  spraw ozdan iu  sw em  p rzed ­
staw ił on całoroczną działalność Chóru, w y ­
liczając jego w szystk ie w ażniejsze w ystępy. 
S praw ozdan ie  kasow e zdał kol. A. K rzyża­
now ski, skarbnik  Chóru. W  cyfrach p rzed ­
s taw ia  się ono następu jąco : 1. P rzychody ; 
Pozosta łość  z r. 1928 zł. 439.04, w kładki 
członków  865.65, z publicznych w ystępów  
76.40, subw encja „O gniska" 200, zw ro t za 
pap ie r 22, za  sp rzedane śpiew niki i nuty 
118.50, razem  1721.59. — II. R ozchody: K oszta 
nauki 755.— , w kładka do Zw iązku Tojffif 
śp iew . 40.— , różne w ydatk i 292.37, razem  
''097.88. — Pozosta łość  na rok 1930 zł. 
623.71. — Po  dyskusji nad obom a sp raw o ­
zdaniam i, w  której podniesiono m. i. z a ­
sługi dla Chóru dyrygen ta  prof. A. K inal- 
skiego, na  w niosek kol. R om ańskiego Z g ro ­
m adzenie przyjęło  sp raw ozdan ia  do w iado­
mości-/ udzielając Z arządow i i skarbnikow i 
absolutorjum . —  W ybory now ego W ydzia łu  
dokonano przez  aklam ację. Na w niosek ko- 
m isjK m atki zostali w ybran i kol.: p rzew odn i­
czący R om ański Józef, zast. p rzew . M artyn 
A leksander, sek re ta rz  A ndryiszyn W łodz i­
m ierz skarbn ik  K rzyżanow ski A leksander, b i-

bljoteka.rz K ozłow ski Franciszek; członkow ie 
W ydzia łu : Kisiel S tefan, Szpyt Franciszek, 
Teldelak Jan, W iniarski B ronisław ; zastępcy : 
Bilewiwz E dw ard ; B ogusław ski W ładysław ; 
gospodarz  N ow akow ski Zygm unt. K ierow ni­
kiem  artystycznym  w ybrano  prof. A. K inal- 
skiego. — Przy w nioskach członków  om ó­
w iono w iele sp raw  żyw otnych, poczem  na 
w niosek kol. A. K rzyżanow skiego Z g ro m a­
dzenie uchw aliło w ysłać w ybitnem u człon­
kow i Choru, kol. W ład . W iśniew skiem u, p o ­
zostającem u w  leczeniu, pozdrow ienie, z ży ­
czeniam i rychłego pow ro tu  do zdrow ia. M ię­
dzy innem i podniesiono sp raw ę 30-lecia is t­
nienia Chóru, k tó re  będzie uroczyście ob ­
chodzone w  jesieni b. r.

K. S. D L. „GRAFIKA” -  LWÓW
W alne Zgromadzenie Klubu Sportow ego  

Drukarzy Lwowskich „Grafika". W  środę, 
dnia 10 kw ietn ia  1930 r. odbyło się w  sali 
„O gniska" doroczne W alne Z grom adzenie 
K. S. D. L. „G rafika". Z grom adzenie zagaił 
p rzew . kol. Zieliński. Z  ram ienia „O gniska" 
obecni byli kol. iprezes Kusyk, kol. red . Bumak 
i kol. B enrad G abrjel P ro tokó ł z o sta t. W aln. 
Z grom , odczytany przez sekr. kol. T om aszka 
przyjęto  bez zm ian. Kol. Zieliński zdał szcze­
gółow e sp raw ozdan ie  z działalności Z arządu  
za ro k  1929. W  spraw ozdan iu  kol. przew . 
Z ielińskiego i sekr. kol. Tom aszka, zazn a ­
czono, iż rok spraw ozdaw czy , jak w  szeregu  
innych klubów , z, pów odu  ogólnej złej k o n ­
iunktury, w yw arł też  i sw oje znam ię na  na-] 
szem  życiu sportow em . Z arząd  klubu zm u­
szony był w p ro st w alczyć z różnem i przeciw ­
nościam i tak  ze strony g o sp o d arczo -k aso - 
w ej, jak i z pew nem  niezrozum ieniem  u nie­
k tórych kolegów , k tórzy  w ybran i z łona W a l­
nego Z grom adzenia  do pełn ien ia  poszczegól­
nych funkcyj, nie sp rosta li sw em u zadaniu. 
A jednau  przy ofiarnej pracy kilku jednostek , 
p raca  Klubu, tak  na polu sportu  ogólnego, 
jak i robotn iczego , p rzedstaw ia ła  się dość 
spraw nie. W  roku spraw ozdaw czym  do u ży t­
ku k lubów  robotniczych zostało  oddane boisko 
w łasne staran iem  Zw iązku Robotn. Z rzeszeń  
S port, w  W arszaw ie  i R obotn. S port. Kom. 
O kręgow ego w e L w ow ie;, gdzie w  zarządzie  
zasiada  trzech kol., a to : kol. Zieliński. K w a­
śniew ski i Tom aszek. — S praw ozdan ie  k a ­
sow e zdał kol. Bilewicz Edw . — Przychód 
3.335.62 zł., Rozchód 2.558.73 zł.. Saldo na 
rok  1930 776fj89 zł. — Spraw ozdan ie  gosp o ­
darcze inw en tarza  p rzedstaw ił kol. Porczak. 
Na w niosek kol. Dudy W ł. im ieniem kom. 
kontr, udzielono absolutorjum  tak  W ydzia­
łow i, jak i skarbnikow i. — Kol. W ich S te ­
fan, kron ikarz  sport. Klubu, odczytał szcze­
gółow o opracow ane w yniki poszczególnych 
zaw odów . - N astępnie kol. seicr. Tom aszek, 
pełniący obow iązki kierow n. sekcji piłki noż­
nej, zaznaczył, iż I d rużyna w  m istrzostw ie 
kl. „B“ prow adzonem  system em  ligow ym , u -  
zyskała zaszczytne 5 -te  miejsce na 12 d ru ­
żyn, biorących udział, zaś II drużyna bezape­
lacyjnie zaję ła  I-sze  miejsce, zdobyw ając mi­
s trzo stw o  kl. „C“ . D ziękując drużynom  za 
w spółpracę na polu sportu , apelow ał kol. 
Tom aszek, by i w  przyszłości poddali .się no ­
w em u k ierow nictw u, pracu jąc chętnie i ofiar­
nie dla podniesienia idei spo rtu  ro b o tn i­
czego i pracą  sw ą nie przynieśli ujmy, lecz 
zaszczyt firm ie drukarzy , S tow . „O gnisko". 
Po żyw ej dyskusji na tem at gospodarczy 
Klubu, p rzystąp iono  do w yborów . P rzez  ak la­
mację w ybrano  następujący Z a rz ą d : przew . 
kol. K w aśniew ski St., zast. kol. Zieliński, 
sekr. kol. T om aszek R., skarbnik  kol. Bile­
wicz Edw ., k ierow n. sekcji piłki nożnej kol. 
Gulicz Edw., gospodarze  kol. Z ając Br. i 
Próchnicki Fr., k ron ikarz  kol. Mich St. o raz  
kol. M artyn  Al. i Żerucha Eust. do sądu  
poi. o raz  kol. Duda W ł. i Buffi S t. do kom. 
szkontr.

3EKCJA PERS0NALU POMOCNICZEGO -  LWÓW

Posiedzenie W ydziału Sekcji Personalu 
Pom ocniczego dnia 29 czerw ca. 1930. N ieo­
becni: S tańko, Ł abików na, Z iem iałkow ska,
Z górsk i T i Koisz. — P ro tokó ł odczytany 
przy jęto  bez zmiany. — L ernerow i Ignacem u 
z pow odu zalegan ia  w kładek w strzym ano z a ­
pom ogę chorobow ą przez 6 tygodni. — K oro- 
tow skiego  A ntoniego z pow odu nieopłacania 
składek  skreślono z listy członków . — P ajo r 
Paulinę przeniesiono na fundusz inw alidow y. 
L itw inow icz Annie przyznano zapom ogę s ta -
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tu to w ą  z funduszu bezrobotnych. — H olina- 
cie Zofji p rzyznano  z nadzw yczajnego  fun­
duszu dla bezrobotnych po 7 zti tygodniow o. 
Paw luków nie Stefanji odm ów iono zasiłek dla 
bezrobotnych, poniew aż w czasie urlopu p ra ­
cow ała w drukarn i niecennikow ej. — Festyn 
urządzony dnia 1 czerw ca przyniósł 115 zł. 
62 gr. czystego dochodu.

PRZEMYŚL
Posiedzenie W ydziału Filji „Ogniska" dnia 

6 czerw ca 1930, — Przew odniczych kol. M i- 
u ru ta , sekr. kol. B aran. P ro tokó ł odczytano 
i przyjęto  do w iadom ości. — Koi. Pikulski 
z a w ia d a m ia ,.ż e  Komisja kontro lu jąca p rze­
prow adziła  szkontrum  kasy, książki, kw ity 
i go tów kę znaleziono w należytym  p o rząd ­
k u .— Kol. przew odniczący przypom ina uchw a­
lony regulam in zapom óg nadzw yczajnych na 
N. W . Z grom adzeniu  „O gniska" w e L v o -  
w ie w dni i 16 lutego 1930. —  Kol. Fed< 
czukow if uchw alono w yjątkow o jeszcze 1 ty ­
dzień zapom ogi nadzw . Kol. R om ankiew i- 
czow i L. odm ów iono zapom . nadzw . na po d ­
staw ie regulam inu. Kol. Duszka uchw alono 
poddać badaniu lekarskiem u, ćęlem stw ie r­
dzenia jego niezdolności do pracy zaw o d o ­
w ej. — Poruszono  sp raw ę urlopów  w ypo­
czynkow ych.

CI, CO ODESZLI

Teodor Kaszyński, składacz, zm arł w  Lu­
blinie, dnia 23 czerw ca br. w  44 roku ży ­
cia, b. członek „O gniska".

Kto z  nas nie znał D orka?  T ypów , 
dziecko L w ow a! Z aw sze  w esoły, beztroski, 
serdeczny, tow arzysk i. Tułał się z d rukarni 
do drukarni, robi! „ruch" w  Pudach 1 cho­
ciaż posiadał słaby o rgan  g łosow y. Za to  
w  piórze tęg i! Przypom inam y  ̂ sobid; jego 
śliczne m ałe felietoniki ,-,z dnia" w  p ie rw ­
szym  dzienniku socjalistycznym  w e Lw ow ie, 
„Głosie robotniczym " — feljetoniki z bruku 
lw ow skiego, istne zdjęcia fo tograficzne medoii 
i nędzy robotniczej, chłoszczące niem ile ciernie 
każdego , kto przyczynił się do krzyw dy ludz­
kiej. Bez tych felje tonóu  — czytelnik u w a­
żał ,5.Głos“ za niew ykończony, chociaż m o­
gły być w  nim bardzo  w ażne, c ekaw e, sen ­
sacyjne i ak tualne artykuły. Z feljetonów  
p rzeszed ł B orko do artykułów  pow ażniejszych. 
Z biegiem  czasu porzucił kasztę, oddając się 
w  zupełności żurnalistyce. I jak niegdyś tu r  
łat się po różnych oficynach, tak teraz obijał 
się o różne dzienniki w  różnych m iastach, 
te ra jąc  sw e p rzy rodzone zdolności i życie, 
istnie p roletarjackie. I zm arł cicho, jak ci­
chym był zaw sze, w  szpitalu  lublińskim, na 
chorobę p ro le ta rja tu  — suchoty, opuszczony 
przez  ludzi, których tak  kochał, i daleko 
od sw ego L w ow a...

Cześ* Tw ej pam ięci!
Stanisław  Górniak, składacz -  liuotypisia, 

zm arł w e L w ow ie dnia 8 czerw ca rr. Zm arły 
kolega, członek naszej organizacji, urodzony 
.j r. 1903, w stąp ił do prak tyk i do drukarn i 
P iller-N eum ana, gdzie zo sta ł w ypisany w  r. 
1921 i Z m arł w  kw iecie w ieku, pozostaw iw szy  
po sobie dobrą  pam ięć, będąc solidnym  ko­
legą.

Michał Hebak, litograf, zmai 7 m aja br. 
w e L w ow ie, p rzeżyw szy la t 69. P racow ał 
dłuższy czas w  K siążnicy-A tlas. Z m any  od­
znaczał się praw ym  charak terem , był jednym  
z gorliw ych członków  organizacji, zasiadając 
k ilkakrotnie w  w ydziałach.

Cześć Ich pam ięci!

KĄCIK MASZYNKARZY
o l i w i e n i e .

(O dpow iedź na pytanie w  Nr. 6 „C gniska .)
M aszyny do sk ładania  pow inno się ra z  na

tydzień gruntow nie naoliw ić. Nie jest ale 
p rzez  to  pow iedziane, by to  było konieczne, 
lecz tylko, kiedy pojedyncze części tego  w y ­
m agają . Ażeby ustrzec się p rzed  opuszcze­
niem naoliw ienia pew nych części, najlepiej jest 
trzym ać się system u porządkow ego , gdyż 
miejsca oliw ienia pojedynczych częsd  łączą 
się w  całość, bez w zględu na ich położenie.

W  najbliższych dniach urząd„ . się w y­
cieczkę Jo  jednej z drukarń , gdzie koledzy 
praktycznie zaznajom ią się z naoliw ianiem . 
Czas i m iejsce ogłosi się okólnikiem .

Fr. Prokopowicz

KRONIKA
W obec grozy Dołożenia. Z inicjatyw y Okr. 

Komisji Z w iązków  Z aw ód., lw ow ska Rada 
Z w iązków  Z aw ód, odbyła kilka posiedzeń 
w  spraw ie  katastro fa lnego  położenia  w szyst­
kich gałęzi przem ysłu. W  posiedzeniach tych 
brali udział z ram ienia drukarzy  kol: prezes 
j . Kusyk, J. Riedl i P . Buniak, z Sekcji 
Personalu  Pom . prezes J. K rrszelnicki i K. 
M aćków ka, z Sekcji In tro liga to rów  prezes 
A. D rew niak i sekr. K. W iniarski. W  piątek, 
dnia 27 czerw ca z jaw iła  się u p. w ojew ody 
delegacja p rzedstaw icieli w szystkich zw iąz­
ków  zaw odow ych  (26), z m em oriałem , uj­
mującym cyfrow o stan  bezrobocia w e L w o­
w ie. M em orjał opracow ał S ek re ta rja t Rady 
Z. Z. W  m em orjale tym  przedstaw iono  ró w - 
n ieźfis tan  bezrobotnych w  przem yśle* graficz­
nym. Delegacja zażądała  doraźnej pomocy dla 
bezrobotnych, uruchom ienia ro b ó t publicznych 
i w ydobycia pieniędzy na kredyty  dla robó t 
pryw atnych . Z osobna prezes kul. Kusyk p o d ­
niósł stan  bezrobocia w  przem yśle naszym , 
żądając decentralizacji ro b ó t drukarskich. P. 
w o jew oda uznał nadzw yczaj ciężki stan  dzi­
siejszy i obiecał odnieść się z odpow iedniem  
przedstaw ien iem  do w ładz  centralnych. Z o ­
baczym y, z jaką pom ocą przy jdą ra m  w ła ­
dze centralne... - ■ W  niedzielę, dnia 29-go  
czerw ca br, odbyło się w e L w ow ie wielkie 
publiczne zgrom adzenie, na k tórem  om aw iano, 
prócz sytuacji poliiyczpej w państw ie, ró w ­
nież i sp raw ę bezrobocia. Na zg rom adze­
niu tem podano sp raw ozdan ie  z przyjęcia 
w spom nianej w yżej delegacji u p. w ojew ody

W ycieczka krajoznawcza uczniów drukar­
skich z Poznania. Stow arzyszen ie  uczniów  
„G rafja" w  Poznaniu  urządza  w dniach od 
12—27 lipca br. w ycieczkę k rajoznaw czą. Do 
L w ow a zaw ita  ta  w ycieczka w  poniedziałek, 
dnia 21 lipca o godz. 10.15 i gościć będzie 
do 23 lipca godz. 23.50. U czestnicy wycieczki 
zw iedzą osobliw ości L w ow a i n iektóre 
w iększe zakłady drukarskie. Celem przyjęcia 
wycieczki, W ydział „O gniska" pow ołał osobny 
kom itet, z  kol. R iedlem na czele

Ofiara pracy. W  drukarni p. Z im nego w e 
L w ow ie miał miejsce nieszczęśliw y w ypadek. 
M ianow icie dnia 26 czerw ca br, m łodociana 
pom ocnica, za ję ta  od kilku tygodni w ter 
d rukarni, drukując na am erykance zgnio tła  
sobie dw a palce u p raw ej ręki. N ieszczę­
śliw a ofiara znajduje się obecnie w  leczeniu. 
Do organizacji nie należała, niem e w ięc z tej 
strony żadnej pom ocy. A u p. Z im nego za - 
rab ia ła  w szystk iego  10 zł. tygodniow o!! I „do ­
robiła się" biedaczka — bc pozostan ie  k a ­
leką na całe życie. N azyw a się ona Nowicka 
Janina, a  liczy lat 15.

Z ruchu ośw iatow ego. Dnia 27 m aja od­
byta się w ycieczka do fabryki „Blacholit" ( ja ­
now ska 85), gdzie zaznajom iono się z w ielo­
barw nym  drukiem  na blasze. W ycieczkę p ro ­
w adził kol. F igw er.

M iędzynarodowy Kongres Spółdzielczy —
W  dn. 25 do 28 sierpn ia  br. odbyw ać się 
będzie w  W iedniu M iędzynarodow y K ongres 
Spółdzielczy. Spółdzielcza organizacja  m ię­
dzynarodow a, zo rgan izow ana  w  Unję sp ó ł-  
dz^ lczych  zw iązków  ogólnokrajow ych, obej­
muje obecnie 39 k rajów . Do Unji należy 
przeszło  100 centralnych zw iązków  o g ó ln o ­
krajow ych, posiadających, 160.000 spółdzielni, 
liczących 55 miljonów  członków , z sum ą 36 
m iljardów  zł. kap ita łu  udziałow ego. P olska na 
K ongresie w iedeńskim  z tytułu należenia 
Z w iązku do M iędzynarodow ego Zw . S pó ł­
dzielczego rozporządzać  będzie 20 glosami 
W  Ceriir. K omitecie M iędzynarodow ej Unji 
Z w iązków  Spółdzielczych P olska m a dw óch 
przedstaw icie li: dyr. M arjana R apackiego z 
W arszaw y i kol. M ichała Chry Staw skiego ze 
L w ow a. Łącznie z K ongresem  Spółdzielczym  
odbyw ać się będzie rów nież  w  W iedniu 
i w tym sam ym  czasie Z jazd  D elegatek  M ię­
dzynarodow ej Ligi K ooperatystek .

„Bund" — i drukarnie r.iecennikowe. —
L w ow ski oddział „B undu", t. j. żydow skiej 
partji socjalno-dem okratycznej, w idać nie o r-  
jentu je się w  ruchu robotniczym  L w ow a. 
P rzyw ódcy oddziału lw ow skiego pow inniby 
chyba w iedzieć o w alce robo tn ików  z d ru ­
karniam i niecennikow em i i w  w alce tej 
przyjść im z pom ocą Tym czasem  tak  nie 
jest. L w ow ski „B und" zam aw ia sw e roboty  
w drukarniach n iezorganizow anych. — Kiedy

zw rócono sek re tarzow i „Bundu" uw agę na  
okoliczność^ że p ąrtja  socjalistyczna nie śmie 
iść przeciw  in teresom  robotniczym  ■— obie*- 
cano popraw ę, a  postępek  sw ój m otyw o­
w ano  nieśw iadom ością sp raw y . Jakież jednak 
było nasze zdziw ienie, kiedy ,po tej „p o p ra ­
w ie" ujrzeliśm y na m urach m iasta afisze l - o  
m ajow e, d rukow ane w praw dzie  w  innej d ru ­
karni, ale przecież n iecennikow ej? Czy to 
była także „n ieśw iadom ość"?  M ożeLy nasi 
koledzy żydow scy poinform ow ali sw ych to ­
w arzyszy o tem , gdzie pow inni d rukow ać.

Kołomyja — .ie pomyją... Z Kołomyji do­
noszą nam  o strasznych stosunkach, panu ­
jących tam że w  przem yśle drukarskim . Na 
6 drukarń , nie licząc jednej, m ieszczącej się 
w  jakięjś kom órce, niem a w  5-ciu ani jednej 
pow ażnej siły ukw alifikow anej#  N atom iast 
znajduje się w  nich aż 31 uczni d ru k a r­
skich! Któż i jak w yuczy ich? M ożeby In­
sp ek to ra t Pracy ^echciał zająć się tą  sp raw ą. 
Imiennym m aterja łem  służymy każdej chwili.

Z działalności Książnicy-Ktlasu. Ze sp ra ­
w ozdan ia  z  działalności K siążnicy-A tlasu za 
rok  1929 dow iadujem y się, ż'e w  roku sp ra ­
w ozdaw czym  w ydano 130 książek w ogólnej 
ilości eg z. 1,199.450, arkuszy układu 1.450 
o raz  6 m ap ściennych w  16 sekcjach, 44 
m ap podręcznych i 2 atlasy . — Czysty 
zysk w ynosił 590.797.36 złotych (o 177.917.64 
złotych w ięcej, jak w  roku poprzednim ), 
który  rozdzielono n as tęp u jąco : do funduszu 
rezerw ow ego  złotych 209 tysięcy, dyw idenda 
po 95 gr. od jednej akcji zł. 249.375, 10 
proc. tan tjem a Rady Nadz. zł. 59.040*55, 10 
proc. tan tjem a Dyrekcji zł. 59.040.55, dary  
na cele dobroczynnie zł. 14 tys.

„Zjazd" żółtych. W  ubiegłym  miesiącu 
odbył się- w  Poznaniu  „zjazd" przedstaw icieli 
żółte! organizacji drukarzy . „P rzeg ląd  g ra ­
ficzny", um ieszczając sp raw ozdan ie  z tego  
zlotu, podaje, że był na nim i przedstaw iciel 
L w ow a. S tw ierdzam y, że w e L w ow ie już 
daw no rozleciała się nieliczna organizacy jka 
żółtych, a  były jej p rezes, p. W olfgang O stru - 
szka' (w łaścich 1 drukarni) ośw iadcza, że on 
nikogo nie upow ażniał do zastęp stw a  sw ej 
rozbitej organizacji i nic mu nie w iadom o 
o „przedstaw icielstw ie L w ow a".

Fabryka-Książka. Z M oskw y donoszą do 
jednego z  czasopism  zaw odow ych : K om isarjat 
ośw iatow y ma w  planieLzałożyć w  M oskwie 
olbrzym ią drukarnię, w k tó ie j p racow ałoby  
do 5000 ludzi. W  d iu k am i tej ma stanąć 
około 60 m aszyn do składania, 50—60 m aszyn 
rotacyjnych, a  w  oddziale in tro ligatorskim  
setki różnych m aszyn. Z akład  ten  nosić bę­
dzie nazw ę „Fabryki-K siążk i". Fabryka ta 
produkow ać ma dziennie 400.000 egzem plarzy 
książek w  tw ardej opraw ie. Koszty jej budow y 
w raz  z dom am i dla robotn ików , klubem itp. 
obliczone są  na 50 milj. rubli. Poczyniono 
już p rzygo tow aw cze zam ów ienia zagran icą, 
a cały szereg  specjalistów  w ysłano z a g ra ­
nicę, szczególnie do Angli, Niemiec i Ame­
ryk ', celem zw iedzenia w iększych zak ładów  
graficznych.

Od redakcji K orespondencje ze S tan isła ­
w ow a i T arnopo la  odkładam y, dla braku 
miejsca, do num eru następnego . — P ro tokó ł 
z  rocznego  Z grom adzen ia  Z. Z . D„ O ddział 
L w ów  podany szczegółow o w „W iadom o­
ściach G raficznych", w obec czego nie p o ­
w tarzam y go.

ZBRODNIĄ JEST
pracować dłużej, choćby o jedną 
godzinę, podczas gdy całe rzesze 
kolegów pozostaje bez pracy

POKWITOWANIA
Dla Stow arzyszenia Zapom ow ego (na fun­

dusz w dów ) złożyli koledzy z d rukarń1 S pó ł­
dzielczej kw otę  18.25 zl. M. Pietruszka

PRZEPROSZENIE
Z a n ietak tow ne .wyrażenie się w obec 

w spółpracujących drukarn i „K siążnica-A tlas * 
niniejszem  i fszystkich p rzepraszam  i z teg o  
pow odu składam  25 zł. na fundusz g w iazd ­
kow y Sekcji Personalu  Pom ocniczego.

Michalina Chaburska
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